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Stronnictwa eriiigracyjne
OSĄDZONE W ED ŁU G  DOKONANYCH CZYNÓW . 

fD okohczen le).

Mówiąc o stronnictwach deinokracyi przeciwnych, sta­
raliśmy się takie tylko powoływać fakta, klórymby prze­
ciwnicy nasi zaprzeczyć nie m o g li ; teraz, samych siebie 
sławiąc przed sądem opinii publicznej, będziemy, jeżeli 
to być może, więcej jeszcze skrupulatni, aby nie zasłu­
żyć na zarzut stronności, która zawsze, albo ciasne 
rzeczy pojęcie, albo z g runtu  zlą sprawę oznacza. Na­
sza droga tak jest  pewna i prosta, iż idąc po niej, śmia­
ło i otwarcie stokroć pewniejsze mamy przekonanie 
dojścia do celu, ja k  przeciwnicy nasi, kryjący się po 
manowcach i ubocznych ścieszkach, głęboką jakoby 
polityką wskazanych.

Dlatego sam program, który gdzieindziej odgadywać 
dopiero potrzeba było, u nas zawsze byl jasny, niedwu­
znaczny ; tak  że dziś formułując go, użyjemy nawet 
wyrażeń oddawna wszystkim znanych .

Pojąć myśl zbawienia Polski,  wyrobić ją ,  i upowsze­
chnić, a przez upowszechnienie jak  najrozleglejsze, usiło­
waniom narodowym przychodzić w pomoc, aby chwila 
stanowczego ruchu przyspieszoną być mogła —  to zało­
żyło sobie dokonać Tow. Demokratyczne w przekonaniu, 
iż tym jedynie sposobem, ze swojego po za krajem sta ­
nowiska, zdoła się wywiązać ojczyźnie z obowiązkow 
tułactwa. Że ten program  wiernie jest  dopełniany łatwo 
okazać.

Pojęcie deinokracyi, uważanej jako główna zasada, 
jako sita mająca wydobyć, poruszyć i do walki wypro­
wadzić narodowe żywioły, a po zwycięstwie byt społe­
czeństwa utrwalić —  to ogólne deinokracyi pojęcie, 
nakreślił manifest Tow , dzieło, nie indywidualnych 
widoków i przekonań, jakiego Czartoryskiego, Lelewela, 
Rybińskiego, lub tym podobnych, ale tysiąca wychodź­
ców, którzy pierwsze lata tułactwa poświęciwszy roz­
wadze nowego między europejskiemi narodami ruchu, 
" tasnej narodowej przeszłości i obecnych potrzeb kraju, 
przynieśli owoce kilkuletnich rozmyślań do wspólnego 
ogniska, i tam zaczerpnąwszy światła, ostatnie powie­
dzieli słowo — jak  myśl zbawienia pojmują. Szukać 
siły, obcą przemoc skruszyć zdolnej, nie po za Polską, 
ale w Polsce samej, i nie w jednym jej u łamku, ale po 
całym ogiomie odwiecznych jej dziedzin; zlać wszystkie
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narodowe ż\wioły w jedną potęgę, opierając się na całej 
narodu massie, nie zaś na jednym tylko stanie; przez 
zupełne usamowolnienie całej uciśnionych kłassy i bez­
warunkowe uwłaszczenie rolniczej, złożyć im rękojmię 
iż sprawa powstania ich również będzie sprawą ; wieko- 
wemi nadużyciami zaszczepione rozdwojenie wśród dzieci 
jednej m atk i  —  ojczyzny, zamienić w jedność z b ra te r ­
stwa, wolności i równości płynącą — oto w kilku wy­
razach główne manifestu pojęcia, wysnute z jednej 
wielkiej, narodowej myśli, od wieków Polskę prowadzą­
cej. Że one rzeczywistym były wyrazem w głęb i narodu 
odzywających się potrzeb, najwierniejszem i najszczer- 
szem ich sformułowaniem, świadczy między innetni i 
la okoliczność, iż reszta tułactwa, wyjąwszy a ry s tokra­
c j ę  i kilku utopistów, wyznanie politvczno-socyalnej 
wiary Tow“ za swoje własne uznała.

Wyrobienie myśli w m a ni teście przedstawionej, to 
je s t  bliższe jej zastosowanie do najważniejszych potrzeb 
narodu , w celu rzucenia większego na samą myśl świa­
tła , i wydobycia z niej wypływających a tyle dziś po­
trzebnych prawd, stało się dalszym ciągiem usiłowań 
T o w arzy s tw a .^  ■

Polska nim b y t  swój odzyska i na 110 wy cli oprze go 
podstawach, przez trzy różne epoki przechodzić u iu s i ; 
—  musi najprzód wskrzesić, zgromadzić i do działania 
przysposobić wewnętrzne sity swoje; jestto  epoka przy­
gotowawcza;—stoczy potem bój z zewnętrzneini wroga­
mi, aby jarzmo ich zrzucić ; jestto epoka walki o niepo­
dległość; — wolna i niepodległa, s tary  szlachecki 
układ  społeczeństwa, zmieni na porządek ludu, czyli 
I rzejdzie do epoki trzeciej, organicznej.

Główne czynności do epoki przygotowawczej odnoszące 
się, nie mogąc być bezpośrednio przez rnassę dokonywa­
ne, powierzone zostały Centra lizacyi; dwiema drugiemi 
zajęło się samo Towarzystwo cała swą inassą, przez 
rozbiór kwestyj polityczuo-socyalnych; zajęli się również 
i pojedynczy członkowie, ogłaszając w rozmaitych pi 
sinach własne indywidualne prace.

Epoka walki o niepodległość, najwszechstronniej 
obejrzaną została. Jeżeli dziś nie ma już tak anarch icz­
nych w yobrażeń , jak  przedtem o władzy przysztem 
powstaniem kierować m ającej;  jeżeli nikt już nie 
marzy o sejmach i różnego rodzaju sejmikach, kie- 
dy przyjdzie wszystkie siły w jednem skupić ogni­
sku i nadać im największą sprężystość, energię i 
szybkość; kiedy tak słabo i nieśmiało przywilej staje 
w obronie przywłaszczeń, i zmuszony jest  uznać konie- 
czność-wielkich ze swojej s trony ofiar; winniśmy to
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niewątpliwie niezmordowanym pracom To\va , które ty ­
siącem głosów, o tajemne widoki niepodej rżany cli, po­
wtarzało prawdy przedtem mało znane lub cenione, a 
szeroko panujące błędy, w całej ich nagości odsłaniało.

Obecne Tow“ badania nad epoką organiczną, takiż 
sam obiecują skutek ; nikomu nie w'olno będzie uważać 
demokracyi za burzący jedynie pierwiastek, nic uorgani- 
zować nie zdolny, a stąd wyprowadzać potrzebę choćby 
fikcyjnego dla Polski króla, albo też nowej jakiej przy- 
wileislów kasty.

Takim pracom zbiorowym, całą massą dokonywa­
nym, nie oddawało się żadne emigracyjne stronnictwo. 
Im szlo o władzę nie o m yśl;  władza miała wszystko 
z siebie samej wysnuć, wszystko stworzyć, jakby  po za 
nią niczego nie byto. Jakoż w stronnictwie dynastycz- 
nera Czartoryski za wszystkich m y ś l i ; jego pojęcia i 
widoki, tu i owdzie publicznie lub na pryw atnych  audy- 
encyach objawiane, są prawem najwyższem dla całego 
stronnictwa. Ciche ubolewania nad ciągiem niepowo­
dzeniem i klęskami, wątpliwość o złym k ierunku, podej­
rzenia o samejże zasadzie, n ie ła tw o  dochodzić mogą do 
uszu pańskich, przez usta służebników. Zjednoczeni 
obróciwszy cale sity swoje na powiększanie listy, orga­
nizowanie spisanych członków i budowanie komitetu, o 
kwestyach tak żywo Polskę obchodzących nie myśleli—  
myśleć nawet nie mogli ; i dla nich albowiem tern jest 
komitet ezem dla dynastycznego stronnictwa król —  
istotą za wszystkich myślącą, za wszystkich działającą.

Upowszechnienie myśli w Towarzystwie wyrabianej 
odbywa się przez ogłaszanie drukiem rozbioru kwestyj 
i przez oddzielue do tego pisma : polityczno-naukowe—  
P am iętn ik  Towarzystwa  ; polemiczne —  D em okra ta ; 
polityczno-lilerackie —  Noworocznik ; wojskowe —  
K u rs sztuki w ojskow ej; s a ty ry c z n e —  P  sto n kę;  h isto­
r y c z n e —  Przegląd Dziejów Polskich. Wszystkie z je ­
dnego płynąc źródła, idą obok siebie w harmonii i zgo­
dzie ; nie kłócą się z sobą, ani rozsiewają nieładu wyo­
brażeń ,  jak  wszystkie organa zjednoczenia; myśl jest 
jedna i taż sama, len sam system, taż sama polityka, 
chociaż rozmaitością swoją obejmują wszystkie niele- 
dwie formy manifestowania się demokracyi. Dlatego 
też i skutek tak je s t  wielki, propaganda tak skuteczna.

Towarzystwo przeto demokratyczne dopełnia swojego 
p rog ram m atu ;  to je s t  pojęło myśl zbawienia Polski, 
w y ra b ia ją  i upowszechnia ; i nie ma racyonalnej p rzy ­
czyny aby usiłowania jego kiedykolwiek przerwane lub 
zwolnione być miały. Nie zbywa mu na środkach i 
przeszło stutysiącam i franków rozporządzała Centrali- 
zacya ;  fundusze ciągle się zwiększały (1) i ła two jest 
przewidzieć że ciągle zwiększać się będą. Dynastya i 
Zjednoczenie takiej nie mają przyszłości; p rogrannnata

(1) K om plet C en lralizacyi parysk i m ia ł dochodu rocznie —
f r   754 80
Sekcye poatew eńskie (prac w ew nętrznych  i cen­
tr a ln a )   3457 96
Pierw sza C en tra lizacya................................................................ 12143 16
D ruga C entra lizacya ........................................................ * 14095 20
Trzecia C e n tra liz a c ja ..............................................................  157 04 40
C zw arta C e n tra lizacy a ...................................................................1 6420  56

ich chybione, są niemylną przepowiednią zupełniejszego 
jeszcze upadku. ,

Jeżeli teraz wyćhodząc ze szczupłego emigracyi pola, 
spojrzym y na zewnątrz, na Polskę i Europę, wszystkie 
fakta w takim samym przedstawiają się charakterze.  
Zjednoczenie, jako ciało nieukonsty tuowane , dopiero 
organizujące się , nic Ul przedsiębrać nie mogło ; myśl 
wszakże jego niedwuznacznie w tern się ob jawiła , iż 
komitet głównie dlatego byt potrzebny, ta k  o jego po­
stawienie naglono, aby za nadejściem jakichś zewnętrz­
nych przyjaznych okoliczności, sprawa przez zjedno­
czenie reprezentowana korzystać z nich mogła.

Dynastya, której prawdziwą myśl nie każdemu łatwo 
wyśledzić , w chaosie ogólników i sprzecznych manife- 
stacyj Trzeciego M aja, tu objawia się we właściwej, da ­
wnej , wszystkim dobrze znanej postaci ; dowodem r 
kwestya belgijska ( 1839 r.) , kwestya wschodnia (1840), 
sławny t r a k ta t  z Wassowiczem (1811), przymilania się 
królowi pruskiemu (1842) i dzisiejsza kwestya serbska. 
Gdzie najsłabsze są nadzieje , gdzie nawet żadnych do- 
strzedz niepodobna , wszędzie znajdujemy Czartoryskie­
go ; gdzie jest wszystko, tam go nie ma.

O ile na tej drodze usiłowania Towarzystwa zdziałały, 
zostawiamy sądowi czytelników , którym okoliczności 
pozwoliły albo być naocznemi świadkami obecnego s ta ­
nu rzeczy w k ra ju ,  albo przynajmniej zasięgnąć ubocz­
nych o nim wiadomości. Oni łatwo ocenią, czy i w> tym 
względzie program Towarz. jest dopełniany, to je s t  czy 
przez upowszechnianie zasad naszych , chwilę stanow­
czego ruchu  przyspieszamy.

Dokonanemi przeto cz ynam i, nie czczemi słowy lub 
proslem rozumowaniem, okazaliśmy przy kim jest  siła, a 
kto smutną niemoc dostał w udziale. Bądźcie słowem 
i czynem tern czem my jesteśmy, a równeż otrzymacie 
skutki.

Towarzystwo nietylko powiedziało, ja k  a ry s tok ra ty  a 
i inne stronnictwa, iż wierzy we własnego narodu siły, 
ale tę wiarę w czyn zamieniło ; z myślą siły narodowe 
obudzić i poruszyć zdolną, poszło do rzeczywistego ich 
źródła , i dlatego zrozumiane zostało.

Tej myśli nie czerpaliśmy po za P o lsk ą , jak  dyna­
stya, ani w zepsutym stanie szlachty, jak zjednoczenie, 
ani w szczątkach dawnych władz jak  Towarzystwo 
wojskowe, ani po za wszelkim rozsądkiem publicznym 
jak  Towiańskiego sektarze ; ale wzięliśmy ją z kilkowie- 
kowej przeszłości własnego narodu , z jego dzisiejszych 
potrzeb i z dzisiejszego powszechnego ludów przeczucia. 
Dlatego znaleźliśmy lak  głośne echo , i tak wielkie 
wszędzie spólczucie.

Myśl Towarzystwa nie jest powleczona bladą tylko 
dla ludu sympalyą, jak  u dyna&tykow, albo szlacheckie- 
mi dążeniami skrzywiona jak w Zjednoczeniu i jego od­
ła m a c h ;  niesie ona z sobą szczere, jawne, niedwuzna­
czne usamowolnienie wszystkim Polski mieszkańcom, a 
najliczniejszej rolniczej klassie uwłaszczenie; dla wszy­
stkich jednakową sprawiedliwość, dla wszystkich równą 
wolność, toż samo braters two i jednosta jną równość.

Ta jest przyczyna naszych powodzeń, a waszych 
klęsk. Wierzcie jak my w P o lskę ;  wyobrażajcie myśl



lak praw dy p e łn ą  jak je s t  nasza;  szu k a jc ie  jej nie po za  
narodem  lub w zep sutych  m ę ta c h  s p o łe c z e ń s t w a , lecz  
w c z y s t e m  zrodle  lud u;  organizując s ię  w stro nn ic tw a  
m iejc ie  w ładzę  z zakresu  em igracyjn ej  m is sy i  n iewy-  
c l io d z ą c ą ; łą cz c ie  ludzi  tożsam ośc ią  su m ie n n y ch  prze.  
konań , w idoków i uczuć ; z a m ia s t  w ie rz y ć  w  m n iem a ­
ny ch  z b a w ic ie l i  i los  o jczyzny  w ich ręce  s k ła d a ć , wie-  
l z c i e  w p o tęg ę  m y ś l i ; a p ra g r a m m a tu  w a sze g o  dopet-  
nic ie ,  jak  m y  g o  d o p e łn ia m y ;  a le  w ó w c z a s ,  to  j e s t  
w takich  s ta n ą w szy  w arun kach ,  pon iew aż  niema dw óch  
o d m ie m i)c h  dróg z b a w ie n ia ,  uczu jee ie  iż z nam i ty lko  
sp ó ld zia ła jąc ,  sk u te cz n ie  sp raw ie  o jczyste j  s łu ż y ć  m o ­
żna .  D ok onan e  przez  was i przez  n a s  c z y n y ,  do tego  
lo icznego  wniosku  doprow adzić  w a s  p o w in n y .
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Jeszcze zmuszeni jesteśmy mówić o Zjednoczeniu, a raczći 
» je g o  koczującym komitecie, który nie mając dotąd stałego 
1 u ku, pi zez nowy rodzaj pisma wydanego w Paryżu pod 
y tulem : w yw ód sto ivny rozpraw  i alt ta p u b liczn e  em igracyi 

usiłuje koniecznie wmówić w siebie i w drugich , że gdzieś 
istnieje., że wyobraża c o ś ,  czego nikt jednak ani ująć ani zro- 

miec n.e może. Jakoż znane komitetowe sceny nie ustają ; 
szem, owe zjazdy i rozjazdy, owe składy i rozkłady człon­

ów, owe jawne i tajemne zmowy w celu utrzymania sia ta  quo, 
■i wyrażając się po prostu, gorszącej anarchii —  przenoszą sic 

na obszerniejsze pole, z Bruxelli do Francyi.
Treść drukowanego pod d. 8 b. m. w yw o d u ,  da najlepiej 

poznać, w jaki sposób panowie komitetowi , dla których bez 
art ni, nie byłoby posłannictwa w emigracvi, szykują roz­

bite i sterczące gdzieniegdzie swojej fakcyi członki.
w yw odzie  stoi więc napród urządzenie komitetu z d. 31 

■pca r b.; według niego, prezesem, mianowany, rozumie się

■ wr-iT* ’ 1 rM( S " le I USZ11 si® Z I!ruxel|i ,  pozostaje na miejscu 
z se retarzem w zastępstwie, stanowiąc tym sposobem 

sam przez siebie niejako komitet jednego. Dwaj inni członko­
wie z drugim sekretarzem i kassyerem osiadają we Francyi-  

omitet ma stale rezydować. Lecz gdzie ? niewiadomo,  
niewiadomo również, kto ma piastować urzędy: aktualnego 
sekretarza i kassyera zasiadających w komitecie z glosom do- 
radzcym. Rozpatrzywszy się wszakże w przepisach , podług 
których expedycye mają być nadsyłane do mieszkania p. Zwier- 
kowskiego w Wersalu pod adresseni Żółkiewskiego —  nazwi­
sko zdaje się przybrane —  a wexlc i mandaty na własne jego 
inne wystawione, wpadamy na domysł,  że komitet dwóch 
osiądzie w Wersalu, i że na samego p. Zwierkowskiego włożo­
ny ciężar, czasowo przjnajmniej,  kassyerskich i sekretarskich 
obowiązków. Trzy naraz urzędy, i trzy głosy w komitecie, dwa 
doradzcze a jeden decydujący, warte są zaiste mozołu i po­
kusy!

Ąttrybucye tak rozczłonkowanego komitetu, oznaczone sa 
i określone z taż samą precyzyą. Przytaczamy na dowód 
•ext tych przypisów —  niech publiczność z organizacyi Zje- 

"oczenia, sądzi o organizacyi głów jego naczelników, 

wydział '^ sze^ e Porz®dkowe i administracyjne czynności sa 
r o z d w 'n i e n ': .<1W-U członków, dopóki jednomyślne będą. W razie 

S 5 W* S ? 'Ch zdania odwołują się do trzeciego.

wania T ’
ędow, i wszelkich czynnościach ze­

wnętrznych, mianowicie narodowych, w ustawie art. 46 do 
57 dotkniętych, in pleno radzić, stanowić, lub zatwierdzać 
mają. Tym końcem na każdy raz potrzebny zbiorą się 
w umówionem miejscu, dwaj członkowie z Francyi , Prezes i 
jeden z sekretarzy. »

Taka jest loika konstytucyi komitetu; ciekawy może w niej 
dochodzić sensu i znaczenia.

Drugim aktem z d. 19 sierpnia r. b. komitet ustanowił 
w Paryżu tak zwaną komnussyą pom ocniczą , z trzech człon­
ków złożoną w miejsce kommissyi korrespondencyjnej, która 
zatrzymując u siebie kassę i papiery zjednoczenia, nie poddała 
się dotąd komitetowej władzy. Co za niewdzięczność dla wy­
służonej przez lat tyle poateweńskiej instytucyi ! Jej współza­
wodniczka, kommissya pomocnicza, podniesiona jest nawet 
do wyższej godności,  do godności której nie przewidziała 
ustaw a! Biorąc miarę z udzielonych jej szczodrą ręką attry- 
bucyj i przewidując co z ich wypełnienia w przyszłości wyni­
knie, możnaby ją nazwać vice-komitetem ogólnego zamiesza­
nia. Ona to, obowiązana jest wygotowywać projekta własne,  
lub na żądanie komitetu; ona ogłasza debata publiczne, akta 
urzędowe, zawiadomienia i wszystkie pisma komitetu; ona 
ogłasza projekta , postanowienia i odezwy gmin , tudzież p i­
sma sporów  pub licznych  przez nie nadsyłane, i pism a sporów  
publicznych  lub projekta każdego obywatela; ona ogłasza wia­
domości interesu Dolski lub emigracji dotyczące; ona wreście 
jakby uiedosyć tych ogłoszeń b y ło ,  obowiązaną jest po raz 
trzeci kwestye ze sporow publicznych  wynikające, publiczne- 
mi uczynić, i nad temi wszystkiemi sporami, projektami, 
swoje uwagi i widzenie załączać.

I nic tu jeszcze koniec owych attrybucyj : komitet posuwa 
dalej swoją liberalność, pragnąc zapewne^okazać się ultra-libe- 
ralną władzą , demokratyczniejszą od tych wszystkich które 
istnieją i istnieć mogą —  p rzyp u szc za  kommissyę do swojego 
gro n a , łą czy  sią z m ą  10 ra z ie  p o trze b y , j a k  w  w ażn iejszych  
lub m teressow niejszych  zda rzen ia ch .

Mamy więc w miejsce jednego, trzy komitety i urządzone 
na wielką skalę sejmiki , o jakich nigdy tjle sejmikująca szla­
chta nie słyszała ani marzyła. Dzięki niech będą za len wynala- 
zek pp. Zwierkowskiemu i Lelewelowi. Lecz odkładając żart 
na bok, pytamy się każdego z myślących : czy podobne urzą­
dzenia zdolne są zaprowadzić jakąkolwiek jedność we władzy i 
związku ? czy można przypuścić, aby z tego zamięszania rze­
czy, osób i instytucyj rozsadzonych na różnych punktach, dzia­
łających w rozmaitych widokach, wywiązał się jaki taki 
kiedykolwiek porządek?

Trzecim aktem jest odezwa z d. 30  września ; z osnowy 
jest to komentarz do powyższej konstytucji komitetu, ale na 
nieszczęście komentarz nie jaśniejszy od texlu. Jeżeli co w niem 
zasługuje na uwagę; to chyba ostrzeżenie , aby gminy idąc 
w ślad gminy londyńskiej , nie posyłały więcej do kommissyi 
korrespondencyjnej, pieniędzy.

Czwarty nareście akt komitetu stanowi odpowiedź udzielo­
na zakładowi Chateauroux, popierającemu myśl emigracyjne­
go sejmu. Myśl tę, jak wiadomo, pierwotnie Lelewel objawił; 
niedawno, w piśmie swojem do Chateauroux , pochwalał; te- 
raz ją odpycha —  któremuś ze zdań jego ma dać Chateauroux 
pierwszeństwo ?

Otoż jest komitet,  nie można lepiej , bo sam przez siebie 
przez akta , odmalowany. Istne polityczne straszydło, przesu­
wa się po emigracyi jako mara, która jednych b a w i , ’ drugich 
rozśmiesza, niektórych gniewa, ale nie sprawuje na nikim 
stałego wrażenia. Postawione przezeń pierwsze kroki, cd-
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s l o n i ł y  ca fe  n i c e s t w o  rzeczy  i o sób  p o w o ł a n y c h  do je j  r ep re ­
z e n to w a n ia .  J e ż e l i  kto w  d ob rej  w i e r z e  m ó g ł  m ie ć  je s z c z e  j a ­
k ie  z ł u d z e n i a ,  teraz za jrzaw szy  k o m ite to w i  w  o c z y ,  p e w n ie  
z n i c h  o d c z a r o w a n y  z o s t a ł .  J e g o  sza m o ta n ie  s i ę ,  j e g o  w y s u ­
w a n ie  s ię  n a p rzó d ,  na c z o ł o  e m ig r a c y i ,  m a m y t  u w a ż a ć  za stan  
g o r ą c z k o w y  tr u d n y  d o  u le c z en ia ,  czy l i  też  za o w ą  ś m ia ło ś ć  

której w ł a ś c i w e m  n a z w is k ie m  o z n a cza ć  tu n i e  c h c e m y ?  P P .  
L e l e w e l  i Z w ie r k o w s k i  w ied z ą  d o b r z e  o  t e m  : ż e  g r o n o  k o m i­
te t o w e  do  k tó reg o  w c i s n ę l i  s ię  po  ty lu  p u b l i c z n y c h  z g o rs ze ­
n ia c h  i p r y w a t n y c h  in t r y g a c h ,  n ie  s t a n o w i  żadnej r o zu m n e j  

p o l i tyczn ej  c a ł o ś c i ,  n ie  pos iada  n a j m n ie j s z y c h  w a r u n k ó w  j a ­
k ie jk o lw ie k  b ą d ź  i n s t y l u c y i ;  że  e m igracya  ż a d n e m u  kom ite to -  

to w i  do  jej  r ep re z e n to w a n ia  i d z ia ła n ia  w  jej i m i e n i u  n ie  d a ła  

m a n d a t u ;  że  m n i e m a n e  z je d n o c z e n ie  u w a ż a n e  ze  s tr o n y  p o l i ­
ty c z n e j ,  ro z s y p a w s z y  s ię  na c z ę ś c i , s tra c i ło  w sz y s tk ie  n e r w y  
życia;  j e s t  s zk ie l e t e m  o c ze k u ją c y m  p o g r z e b u ,  dop óki  g o  ktoś  

z ż y ją c y c h  n ie  p o c h o w a  z l i to śc i .  L e l e w e l  i Z w ie r k o w s k i  w i e ­
dzą i to ,  ż e  b ę d ą c  po  za o b r ę b e m  tego w s z y s t k i e g o , c o  s ta n o ­
w i  z w ią z e k  ze  s p r a w ą  n a r o d o w ą ,  b ez  w p ł y w ó w  i s t o s u n k ó w  
p o l i t y c z n y c h ,  b ez  p ow ag i  i z n ac ze n ia  , n i c  sa m i  przez  s ieb ie  

p r z ed s ię w z ią ś ć ,  n ie  zdz ia łać  n ie  są w  s ta n ie .
W ie d z ą ,  a zatem w ic h r z ą ,  s ie ją c  na o k o ło  s ieb ie  pod m aską  

d o b ra  p u b l ic z n e g o  , n ie ła d  i z a m ie s z a n ie ,  ł e c h c ą c  i p od syca jąc  
p r ó ż n o ś ć ,  n ie d o p u s zc z a ję c  u p a m ię ta n ia  s ię  o b łą k a n y m  u m y ­
s ł o m ,  w p r o w a d z a ją c  j e  na coraz  o k r o p n ie j sz e  b ezd ro ża  —  na 
L e l e w e la  i Z w ic r k o w s k ie g o  z a tem  spada  o d p o w i e d z ia l n o ś ć  

w o b l iczu  e m ig r a c y i  i P o l s k i .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W ł o c h y . —  C z y ta m y  w  N a t i o n a l  n as tęp u jący  k o r r es p o n -  

d e n c y ę  z R z y m u ,  p r z ed s ta w ia ją c ą  c h a ra k ter  o s ta tn ich  w y p a d ­
k ó w  i o b e c n y  s tan  u m y s ł ó w  w e  W ło s z e c h  : <i W y p a d k i  w  Ro-  
m a n ii  m ające  p e w n ą  w a r to ść  i p lan  jaki o d k ry w a ją ,  p o w s z e ­
c h n i e  n ie  b y ł y  z r o z u m ia n e m i .  L u d z ie  n a w e t  których  s y m p a ty a  

dla  s p r a w y  w ł o s k ie j ,  n ie  j e s t  w ą t p l iw a ,  m ó w i l i  o tern p o w s t a ­
n iu  ja k b y  o ja k ie m  u s i ło w a n iu  z a w c z e s n e m .  W ie le  n a m  na  
te m  z a le ży ,  a b y  z a b e z p ie cz y ć  E u r o p ę ,  a m i a n o w i c i e  F r a n c y ę ,  
p r z ec iw  w i a d o m o ś c i o m ,  r o z s i e w a n y m  u m y ś l n i e ,  p rzez  n a s zy ch  
o d w i e c z n y c h  n ie p r z y j a c ió ł ,  c h c ą c y m  o d ją ć  lej sz lach e tn ej  in-  

s u r ek c y i  , ch arak te r  w y so k ie j  m o r a ln o ś c i ,  bez  której b y ło b y  

n ie p o d o b n e m  p ojąć  w z n i o s ł e g o  c e lu ,  jak i  s o b ie  z a k ła d a m y ,  

i ś ro d k ó w  j a k ic h  d la  o s ią g n ię c ia  go  j e s t e ś m y  w  o b o w ią z k u  
u ż y ć .  A  n a s a m p r z ó d ,  p o s tę p u j ą c  w e d ł u g  tej roztrop nej  nauki  
o d k ła d a n ia  i u m i a r k o w a n i a ,  b y ł ż e b y  k iedy  w s ta n ie  jaki lu d  

zrz u c ić  j a r z m o  i w y b ić  s ię  na w o l n o ś ć ,  g d y b y  d la  z g n ie c en ia  

c i e m ię z c ó w  , po trz eb a  b y ł o  c z e k a ć ,  n im  c a ły  ś w ia t  n ie  zg o d z i  

s i ę  na je d n o  , i g d y b y  s zu kano  o ca len ia  j e d y n ie  w  środ kach  
s p o k o j n y c h  i w o ln o  p o s tę p o w y c h  ? —  K ló r e jże  tow arzysk iej  

p r a w d y  t r y u m f u ,  n i e p o p rz e d z i ły  h e r o ic z n e ,  c h y b i o n e  u s i ł o w a ­
n i a —  k ló ra ż  n ie  b y ła  o k u p io n ą  k rw ią  m ę c z e n n i k ó w ?  C o  s ię  

d o t y cz ę  W ł o c h ó w  ję c z ą c y c h  p od  d r o b n e m i  t y r a n a m i ,  i ska lanych  

o b e c n o ś c ią  c u d z o z i e m c ó w ,  h a ń b a  i n ę d z a ,  n ie  d o s z ły ż  tam do  

tak w y s o k ie g o  s to p n ia ,  aby  p o w s t a n ie  n ie  m o g ł o  n a b y ć  przy  

m ę z l w i e  i w y t r w a ł o ś c i ,  charakteru  p o p u l a r n e g o ,  i p o w s z e ­
c h n e g o  z n a m ie n i a  z w ia s t u ją c e g o  t r y u m f ?  N i e  n a le ż a ło ż b y  na  
nas  W io c h a c h  p o le g a ć  pod w z g lę d e m  p o ło ż e n ia  rzeczy  i d u ch a  

m i e s z k a ń c ó w ?  D ł u g i e  d o ś w ia d c z e n ie  p o k a za ło  n a m  na n ie ­
szc zęśc ie  że  p o w s t a n ie  w  w ie l k i c h  m ia s ta ch  , ł a t w o  daje  s ię  

s t ł u m i ć ,  m a t e r y a ln e m i  ś ro d k a m i  które  d es p o c i  n a g r o m a d z i l i ,  
lu b  przez  p o t ę ż n e  w s p a r c i a , jak ie  p ręd k o  o tr z y m a ć  m o g ą  za 
w d a n i e m  s i ę  o b c y c h .  W roku  1 8 3 1  , j e d n o c z e ś n i e  p o w s t a n o

n a  w szys tk ic h  c e n t r a ln y c h  W ł o c h  p u n k t a c h ,  lecz  r e w o lu cy a  

za tr z y m a ła  s ię  u  s tóp  g ó r ; i w o ln o ś ć  w ło s k a  n ic  m a ją c  ani  
j e d n e g o  w z m o c n io n e g o  m ie j s c a ,  g d z ie b y  s ię  s c h r o n ić  i o d e t ­

c h n ą ć  m o g ł a  u p ad ła  na g o ł e m  p o lu ,  p od  w s p ó ln e m i  c io sa m i  
w e w n ę t r z n y c h  z d ra jc ó w  i in t e r w e n c y i  a us tryack ie j  , którą  
o b ie tn ic e  rządu f r a n cu zk ieg o ,  n a k a z y w a ły  u w a ż a ć  za nie  p o d o ­
b n a .  T o  s m u t n e  r o zw ią z a n ie  j e s t  je d n ą  w ię c e j  p rz es tro g ą ,  że  

p o w i n n i ś m y  in n y  o b r a ć  s y s te in a t  —  z a s t o s o w a n ie  o n e g o  r o z ­
p o c z ę ł o  s ię  w  R o m a n i i .  B yć  m o ż e  iż s ię  s p r a w d z ą  te  z ł o w r o ­
g ie  i p i z e d w c z e s n e  p r z e p o w ie d n ie  , że  raz je s zc z e  u p a d n ą  pa-  

tryoci  w ło s c y ;  lecz  p r z y n a jm n ie j  ta p ie r w sz a  próba , c h o ć b y  

b y ła  n ie s z c z ę ś l iw ą  , o s w o i  m ie s z k a ń c ó w  z w o j n ą  i n a z n a cz y  
początek  n o w e j  epok i  m a ły c h  p o w s t a ń ,  które s p r o w a d zą ,  b ą d ź ­
c ie  o te m  p r z e k o n a n i ,  o d r o d z e n ie  W ło c h  c a ty c h .  A p e n i n y  n ie  
p o d o b n e  są A l p o m .  N ie  m a s z  tam  n ie u r o d z a jn y c h  s k a ł ,  gór  

p o k ry ty ch  o d w i e c z n y m  ś n ie g i e m ,  lu b  p u s ty c h  d o l i n ;  w  górach  
a p e n iń sk ic h  k i lkanaśc ie  ty s ię cy  G er i la só w  m o ż e  z n a le ść  b e z ­
p ie czn e  s c h r o n ie n ie ,  o c z e k i w a ć  ś m ia ło  na p ie c h o tę  a u s try a ck ą ,  
i w o l n o  p r z y g o t o w y w a ć  o s w o b o d z e n i e  kraju .  O  p r z y sz ło ś c i  

W ł o c h ó w  n ie  m o ż n a  w n io s k o w a ć  z s m u t n y c h  p r z e d s ię w z ię ć  
1 8 3 1  roku .  L u d z ie  k tórzy n a m  p rz e w o d n ic zy l i  w  o w e j  e p o c e ,  
na leże l i  j e d n i  d o  s z k o ły  p u b l ic y s t ó w  fran cu zk ic h  z c z a s ó w  re- 
s ta u r a c y i ,  d ru d zy  d o  s z k o ły  z c za s ó w  c e s a r s t w a .  P i e r w s i  zaj­

m o w a l i  s ię  j e d y n ie  z a le ca n iem  n ie w c z e s n e g o  u m i a r k o w a n ia ,  
d r u d zy  m y ś le l i  ty lk o  o s fo r m o w a n iu  s z w a d r o n ó w  ze  szczątek  

arm ii  c esa r sk ie j .  W s zy s c y  pogrąż en i  w  n ie r o z s ą d n e m  zaufan iu  
z a p o m n ie l i  o d e z w a ć  s ię  d o  m ie s zk a ń c ó w  z en erg ia  , i rzucić  
zaród j e d n o ś c i  w ło s k ie j .  T y m c z a s e m  o c a le n ie  nasze  p o leg a  na 
w y w r ó c e n i u  zap ór  r ozd zie la jących  kraj i w s t r z y m u ją c y c h  roz-  

w in ie n i e  tych  ś w i e t n y c h  z d o ln o ś c i ,  jak ich  rassy  w ło s k ie  n ie  

w  jed n ej  e p o c e  h is tory i  j a s n e  o k a z a ły  d o w o d y .  N i e  tru d n o  

p o z n a ć  d o  ja k ich  o sta tec zn o śc i  r o z d r o b n ie n ie  kraj nasz  p r z y ­

w i o d ł o .
a Z a m ia s t  j e d n e g o  k o d e x u  p r a w ,  m a m y  ich  ki lka ,  z m ie n ia n e  

n ie u s ta n n ie  re s k r y p ta m i  ks iążą t ,  lu b  w o lą  m a g is lr a lu r y  bez  
ż adnej  . k o n t r o l i ;  zam ias t  j e d n e j  m ó w n i c y  n a r o d o w e j ,  m a m y  

2 0 , 0 0 0  katedr  a p o s t o l s k ic h ,  ro zszerza jących  na w y ś c ig i  zn i -  

k c z e m n ie n ie  m a s  ; z a m ia s t  je d n e j  pressy  k tórab y  c z u w a ł a  nad  

p o s t ę p o w a n ie m  rząd u  i n a d a w a ła  s z la c h e tn y  w y o b r a ż e n i o m  
p o p ę d ,  m a m y  2 0  d z ie n n ik ó w  p o p ie r a ją c y c h  j a w n i e  n i e p o ­
d o b ie ń s t w o  n a r o d o w o ś c i  w ło s k ie j  ; z a m ia s t  j e d n e g o  w i e l ­

k ie g o  s y s t e m u ,  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ,  m a m y  s zk o ły ,  
U n iw e r s y t e t a  p od  k ie r u n k ie m  J e z u i t ó w ,  i B ib l io tek i  w  k tórych  

żadna  książka b ez  z ezw o len ia  tych  p r z e z a c n y c h  o j c ó w  z n a jd o ­
w a ć  s i e n i e  m o ż e .  J e d n o ś ć  s ta n o w i  w a szą  p o t ę g ę  i s ł a w ę ,  taż  
s a m a  je d n o ś ć  j e s t  j e d y n e m  le k a r s tw em  dla  p o ło ż e n ia  kresu  n - 

s zy m  n i e s z c z ę ś c io m .  »

D .  18  k w ie tn ia  u m a r ł  w  N a n t e s  K u l ig o w sk i  p a w e ł  cz łon ek
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b .  p o s e ł .
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